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Czuła przyjaźń.

W o ch ron ce  w  K ibosho.
Siostra Ewodja  od Przen. Krwi.

W ochronce m isyjnej, w której znajduje się 
trzynaścioro  żwawych m urzyniątek , wre życie 
wesołe i swobodne. Praw dziw a to przyjem ność 
przebyw ać w gronie tych malców, patrzeć w ich 
niew inne oczka i słuchać ich dziecinnego szcze­
biotu. P raw ie wszystkie z nich są sierotam i. 
Wcześnie s trac iły  m atkę i potem  oddano je do 
naszej m isji.

M ały Józio, wesoły, dziarski chłopczyna, 
o trzym ał kiedyś od ciqtki. koguta w podarku.
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Co to była za uciecha ! Malec przez dzień 
cały nie rozstawał się ze swoim nowym przy­
jacielem. Siostra m usiała wyszukać mu dla 
niego czerwoną wstążeczkę na szyję, a Józio 
każdy posiłek dzielił rzetelnie ze swoim kogu- 
cikiem. Raz jedna ze starszych dziewczynek 
radziła mu, ahy dał zabić koguta, to będzie 
miał smaczne pieczyste, ale chłopiec roześmiał 
się i rzekł na to: „Nie zrobię tego, wpierw musi 
mi znieść dużo jajek.”

Józio przyjaźni się też bardzo z naszym 
psem i z kotem. Pewnego razu dostał kawałek 
chleba od Siostry. Najpierw sam ugryzł odro­
binę, potem kot spróbował, a następnie pies 
i tak szło w kółko, póki wszystkiego w trójkę 
nie zjedli. Ale kiedyś popłakał się głośno, bo 
pies go ugryzł. Urwis skubał go widać zanadto 
i  za mocno ciągnął za uszy. Wkońcu chciał je­
szcze dosiąsć go jak  konia. Tego już poczciwe­
mu czworonogowi było za wiele i pokazał zęby.

Najlepszym kolegą Józia jest pięcioletni 
Antoś, którego przyniesiono do nas, gdy miał 
zaledwie dwa tygodnie. Był taki zasmolony, że 
dopiero po gruntownom wymyciu wyglądał po 
ludzku. Józio jest bardzo ruchliwy, zawsze 
czemś zajęty i we wszystkiem naśladuje starsze 
dzieci. Zam iata podwórze, nosi na kawałku bla­
chy drzewo na głowie, pomaga zmywać na­
czynie od obiadu, przyczem raz wpadł do po­
toku i ogromnie płakał. Pewnego razu przyszło 
do nas do Kibosho dwóch czarnych seminarzy­
stów, którzy m ają zostać kapłanami. Mieli na 
sobie długie, białe szaty. „Patrz Antosiu, rzekła 
jedna z dziewczynek, to są dwaj Ojcowie. Malec 
obejrzał ich od stóp do głów i powiedział: „Nie, 
to nie są Ojcowie, to przecie B ik ira” (panny).
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Bikira  nazyw ają  się u nas dziewczęta, które 
chcą iść do klasztoru i k tóre także noszą d łu­
gie białe suknie. A że i dziewczęta tutejsze m a­
ją  głowy krótko ostrzyżone, więc różnica nie 
jest wielka. „A ty  Antosiu, czy chciałbyś też 
zostać księdzem '!” p y ta ła  dalej ciekaw a dziew­
czynka. Malec na  to odpowiedział poważnie : 
„ J a  nie jestem  przecież M uzungu (Europejczyk) 
nie mogę więc zostać Ojcem.” — U nas niem a 
dotąd  czarnych księży i Antoś żadnego jeszcze 
nie widział.

Ciekawem jest, jak  ta  dzieciarn ia  wszy­
stko naśladuje. Codziennie zabieram y wszystkie 
dzieci do kościoła, wiedzą też doskonale wszy­
stko, co kap łan  przy  ołtarzu robi. Po powrocie 
do ochronki w yciągają z k ą ta  ławeczkę, k tó ra  
służy za ołtarz, p rzyk ryw ają  białym  papierem  
zam iast obrusa, dwa drew ienka to niby lich ta ­
rze i świece. Robią sobie też chorągiew ki i u rzą ­
d zają  niby procesję, śpiew ając na  cały głos. 
Pewnego dnia Antoś i W illy byli niegrzeczni 
w kościele. Po mszy św. m usieli za ka rę  stać 
pół godziny w kącie obróceni tw arzą  do ściany 
i nie wolno im było patrzeć na nikogo. B yła to 
d la  nich ciężka pokuta, ale popraw ili się odtąd 
gruntow nie.

W chlewiku m am y m ałe prosiątka. Jedno 
z dzieci z wielkiej radości zdjęło swoje branso­
letki (z żelaza czy drzewa) i włożyło je jedne­
mu prosiaczkowi na nogi. P rzy  tej niezw ykłej 
dekoracji odznaczony kwiczał przeraźliw ie.

M ała księżniczka zajm uje się troskliw ie na- 
szemi kuram i. Ojciec jej, naczelnik wioski, 
um arł niedawno. D ostąpił jeszcze tej łaski że 
o trzym ał chrzest św. — a  potem um arł bardzo 
bogobojnie. M ałą ochrzciłyśm y w 7 roku życia po
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dw uletniej nauce przygotowawczej. O trzym ała 
im ię Bernadety. W pół roku potem p rzystąp iła  do 
1 K om unji św.. B ernadetka jest m iła, bystrą , we­
sołą dziewczynką i wszyscy ją  lubią. P rzy  Ko­
m unji sta je  zawsze na  stopniu przy  k ratkach , 
bo tak a  jeszcze m alutka. Gdy 8 g rudn ia  było 
przyjęcie Dzieci M arji, zgłosiła się też B erna­
detka. — Ale powiedziano jej, że m usi jeszcze 
poczekać, bo jest za m ała. Zasm uciła się bardzo 
i m iała  pełne oczy łez. B ernadetka bardzo dba 
o nasze kury . Choć nie umie jeszcze liczyć do 
50, wie bardzo dobrze, gdy przy  wieczornem 
wpędzaniu do ku rn ika  braknie jak iej sztuki. 
Szuka wtedy wszędzie i nie m a spokoju, póki 
zaginionej ku rk i nie odnajdzie. Pewnego razu 
bardzo się nap łaka ła  i długo była niepocieszo­
na . Jed n a  ze starszych dziewczynek, k tó ra  też 
się  opiekuje drobiem, zam knęła na  noc kwokę 
7. kurczątkam i i przez nieuw agę zostawiła 
•w kurn iku  dużego kota. Rano nie było śladu 
7 piskląt. Co za sm utek dla B ernadety, k tó ra  
je  tak  pielęgnow ała i ty le  razy  nosiła w fa r­
tuszku !

Wieczorem, gdy nadchodzi czas pójścia na 
spoczynek, ledwie zdążym y porozbierać naszych 
malców. Zasypiają odrazu jak  kamień. N abie­
gały  się też przecie cały dzień no! i napraco­
w ały nielada. Leżą teraz  na  posłaniu i śn ią 
słodko o aniołkach.

Bóg
zapłać!
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Bachita.
Dzieje zakonnicy murzynki. 

(Ciąg dalszy.) 

Sprzedana.

Pewnego ran a  otw orzyły się drzwi więzie­
n ia  B achity  rychlej niż zazwyczaj i wszedł 
A rab z handlarzem  niewolników. Ten osta tn i 
obejrzał sobie dobrze dziewczynkę, a że inu 
się podobała, kupił ją. Przyłączono ją  do in ­
nych niewolników i nowy właściciel popędził 
ją  z resztą karaw any  naprzód. K araw ana  
składała, się z trzech mężązyzn, trzech nie­
w iast i jeszcze jednej m ałej dziewczynki oprócz 
B achity. Mężczyźni i n iew iasty skuci byli ze 
sobą w jeden rząd. Więzy te były ogromnie p rzy­
kre, bo skoro tylko jeden potknął się czy nachy­
lił, wszyscy odczuwali to boleśnie. Tylko dzieci 
nie były  skute. (Idy wieczorem zatrzym yw ano 
się, by odpocząć, zdejmowano niewolnikom wię­
zy ze szyi, a  zato krępowano im nogi. Bachitę 
i je j towarzyszkę również zwdązano na noc tak , 
że nie można było m yśleć o ucieczce.

I odróż trw ała  tydzień cały — wciąż pieszo 
przez lasy, góry, doliny lub puste stepy. P rzy  
każdej wsi karaw ana zwiększała się, bo han ­
dlarze wszędzie mieli swoich zbirów i pomocni­
ków. W reszcie zatrzym ali się w miejscowości, 
w k tórej oczekiwali ich inni handlarze. Wpędzo-
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no niewolników do dużej szopy i zamknięto, 
rzuciwszy im  n iby bydłu trochę s tra  wy.

K to opisze rozpacz, skarg i i jęki tych nie­
szczęśliwych, w ydartych  okrutnie z grona ro­
dziny; biednych m atek, rozłączonych b ru ta ln ie  
z ukochanem i dziećmi ?

Po kilku dniach zjaw ili się kupcy i w ybrali 
najlepsze okazy. Dziewczynki oddzielono od do­
rosłych i umieszczono obie w osobnej bocznej 
izdebce. Tam  skute ze sobą opowiadały sobie 
naw zajem  swe sm utne przygody, p łakały  razem  
i razem  snuły  tysiączne p lany  ucieczki. Ach ! 
gdyby im się udało wrócić do rodzinnej wioski, 
zbliżyć się niepostrzeżenie do drogiej cha tv  
ojcowskiej, nagłem  zjaw ieniem  swojem zasko­
czyć ukochanych i móc widzieć tę  wspólną 
ogrom ną radość ! Co za cudne nadzieje ! Czy 
ziszczą się one kiedy f

Ucieczka.
Było to już pod wieczór, gdy pan ich wró­

cił z ta rg u  z m ałym  wózkiem naładow anym  
kolbami kukurydzy. P rzy stan ą ł w łaśnie przed 
więzieniem dziewczynek, wypuścił je i kazał im 
łuskać ziarna. Aby im  to poszło łatw iej i żwa­
wiej, zdjął im  kajdany , poczem zmęczony po­
szedł do domu na  wieczerzę, nie pom yślawszy 
o tern, że zostaw ia je bez dozoru. O tej godzinie 
nie było w pobliżu nikogo. B ach ita  zauważyła, 
że nie są strzeżone, w ejrzała  na towarzyszkę, 
k tó ra  w tej chwili zrozum iała, o co jej chodzi, 
nie zwlekając schwyciły się za ręce i pobiegły 
co tchu W stronę lasu. Dokąd zajdą tak  same 
hez przew odnika, bez pożywienia, liczące jedy­
nie na swą młodzieńczą odwagę i szybkość 
młodych nóg ?



„Mama, m am a! To drogie imię szeptały so­
bie wciąż, biegnąc niestrudzenie. Zdawało się, 
ze m ysi o m atce i dźwięk jej im ienia dodaje im 
wciąż nowych sił. „Mama, m am a !”

Tymczasem nadeszła noc, zrobiło się ciemno 
dokoła, dziewczynki opadł strach.

Jakże nie m iały  lękać się, m ając przed so­
bą las z całą  jego grozą, a  za sobą może ściga­
jących  je wrogów, k tórzy gotowi je pochwycić 
i znow zabrać do niewoli ? Obawa przed okrut- 
nymxT handlarzam i gna ła  je  naprzód.

Nagle u jrza ły  w oddali dwoje błyszczących 
oczu które zdaw ały się im  przyglądać i zbliżać. 
Ozy to drapieżnik jak i?  Gdzie schronić się przed 
n im . P rzy tu liły  się do siebie mocno, zaledwie 
sm iąc oddychać. W tem przyszła im zbawcza 
myśl Zwinnie jak  wiewiórki, w drapały  się na 
wysokie drzewo i drżąc z trw ogi poczekały, 
poki dziki zwierz nie oddalił się. Poczem zeszły 
n a  ziemię, by wędrować dalej. Lecz cóż to ? 
W ciszy lasu rozległy się ludzkie głosy. „Teraz 
jestesm y zgubione”, pom yślały.

• ®?kowane w zaroślach usłyszały jęki i skar­
gi. Nie był to głos ich pana, to nadchodzą lu ­
dzie, k tórzy tak  jak  one cierpią i płaczą.

Słychać brzęk łańcuchów — ach ! to k a ra ­
w ana niewolników pędzonych na targ . B iada, 
jeżeli zostaną odkryte ! w tedy pryśnie słodka 
nadzieja  u jrzen ia  m atki.

P rzypad ły  do ziemi i trw ały  bez ruchu. Te- 
raz m ija  je groźny ich pochód i oddala się 
szczęśliwie ! Głosy cichną. Dziewczynki ode- 
c nę y —— były uratowane.. N abrały  też nowej 

odwagi, choć jeszcze była ciem na noc.
„Chodź , rzekła B ach ita  do towarzyszki, 

„w tej ciemności właśnie jesteśm y bezpieczne.
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Pójdziem y dalej w tym  sam ym  kierunku, a  gdy 
się  rozwidni, będziemy już w naszej wsi.”

„Ach! Bachito ! gdyby tak  było napraw dę. 
Śpieszmy się, śpieszmy!”

Ich  pragnienie w yrw ania się z niewoli i ich 
naiwność były  tak  wielkie, że m yślały, że w każ­
dym  bądź k ierunku  n a tra f ią  na  swoją chatę. 
Bachicie nie przeszło naw et przez głowę, by jej 
dom  mógł leżeć w łaśnie może we wręcz odw rot­
nej stronie.

Z lasu  w ydostały się wkrótce na  pusty  step. 
P iasek  skrzypiał pod ich poranionem i stopam i. 
G dyby tak  odkryto ich ślady ! Rozejrzały się 
uważnie — nigdzie an i znaku żywej istoty. Choć 
tam  w dole, o zgrozo! w idać jak iś  kształt. Co to 
być może?

A tu  niem a żadnego drzewa, na  któreby się 
m ożna schronić, żadnego płotu czy zarośli, 
gdzieby się można ukryć. P łacząc zaczęły pędzić 
przed siebie, nie zw ażając na  kierunek. Ale Bóg 
czuw ał nad  niemi. Gdy b łysła  ju trzenka, do­
ta r ły  wreszcie do kaw ałka upraw nego pola. 
Zmęczone i wyczerpane rzuciły  się n a  traw ę, 
dysząc ciężko. Serce im  biło od szybkiego biegu, 
w g a rd le ’m iały  sucho, nogi odparzone i obtarte. 
Czemże się orzeźwią i wzmocnią, gdy nie m ają  
żadnych zapasów i ani kropli wody?

A może to już niedaleko do domu? Tam by 
zaraz przyszły do siebie!

„M usimy być dzielne”, rzekła B achita, „nie 
możemy tu  długo odpoczywać. Gdyby nas nasz 
•pan tu  zdybał! M yślm y o mamie, a nabierzem y 
nowych sił”.

„Dobrze, m yślm y o m am ie!”
I  z nową odwagą ruszyły  w dalszą drogę. 

•Otaczał je k ra j pusty  i ponury. Słońce prażyło,
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wij La wyuaia okrzyk radosny.
„Patrz, patrz!”
„Chata!”
„Wieś !”
„Już jestesmy w domu.”
Gdyby były chrześcijankami, byłyby nie- 

cSęki C i” UPadly na kolana i zawołały '„Boże,
Jakże im serce biło z radości! Z z ru s z e n ia  

wymawiały jakieś niezrozumiałe wyrazy, pła­
cząc z wielkiego szczęścia. Zapomniawszy o gło- 
dzie i zmęczeniu popędziły raźno naprzód i nie­
zadługo stanęły przy chacie. Ale chata była 
pusta. Gdzie wieś f Gdzie m a tk a . Czemu bracia 
nie bawią się koło domu?

Czyżby się pomyliły ?
Rozejrzały się dokoła, poznały, że to nie 

jest ich chata rodzinna. Gorzki zawód! bolesne 
rozczarowanie!

Z płaczem przyglądały się chacie, gdy wtem 
usłyszały kroki za sobą. Odwróciły się żywe 
i ujrzały nadchodzącego Araba. W pierwszej 
chwili chciały uciekać, ale przybysz odezwał się 
bardzo przyjaźnie : „A dokąd to, moje dzieci?”

Bachita zwlekała z odpowiedzią. Więc Arab 
zaPytał ponownie jeszcze łagodniejszym tonem : 
„No! powiedzcie mi przecie, dokąd idziecie? Tak 
same wędrujecie, a niedługo wieczór zapadnie.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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O ! Matko Serca Jezusowego  
Módl się za ludem ładu czarnego 
Nawróć błądzących, nasyć zgłodniałych 
P rzy tu l murzynów, tak ociemniałych.

O Afatko Serca Jezusowego,
Daj poznać miłość Serca Twojego,
W eź czarne dzieci pod Swoje skrzydła,
Oddal fetysze, czary, mamidła.

O Matko Serca Jezusowego  
Podaj m urzynom  S yna  Swojego  
W  K om unji  św., niechaj poznają,
Jakże dobrego Pana dostają.

O Matko Serca Jezusowego,
W ysłucha j  prośby ludu czarnego,
W  niedoli jego, ra tu j  koniecznie!
Wielbić Cię będzie teraz i wiecznie.

W. S.-
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Niebezpieczna w ycieczka.
Przez S iostrę Benedyktynkę, m isjo­

narkę w Afryce.

n as  tu  w A fry ce  w szystko ta k  inne niż 
w O jczyźnie, począw szy od polnej ście­
żyny, w ijące j się poprzez kołyszące 

k łosy  zboża, aż do szerokiej u licy  
w ielk iego  m iasta . N ie po trzeb a  się tu  obaw iać, 
żeby  n ie w paść pod tra m w a j lub sam ochód, 
g d y ż  tak ich  pojazdów  tu ta j  n iem a, n a to m ias t 
s ą  tu  w cale inne niebezpieczeństw a, o k tó ry ch  
w am  nieco opowiem.

B yło to  pew nego słonecznego p o ran k a . W y- 
T uszyśm y w podróż p iro g ą  do w ioski U bam bi, 
położonej o dw a dni d rog i od m isji. Z po­
c z ą tk u  w szystko szło ja k  n a jlep ie j; w iry  i sk a ły  
podw odne zo sta ły  ju ż  za nam i, w sp an ia ła  i m a­
je s ta ty c z n a  rzek a  O kaw ango zd aw ała  się nam  
ju ż  te raz  niczem  nie grozić. N a raz  u jrza ły śm y  
w  oddali h ipopo tam a, zw ierzę bardzo  w ielkich  
ro zm ia ró w ; s ta ł  on n a  m ieliźn ie  n a  p rzeciw le­
g ły m  b rzegu  i był, zda się, zdum iony naszym  wi­
dok iem , s ta ł  bow iem  długo i p rz y p a try w a ł się 
n am  uw ażnie. M ia łyśm y  p rze to  rzad k ą  sposob­
n o ść  p rz y p a trz e n ia  m u się dowoli.

Choć dużo ju ż  s ły sza łam  o h ipopo tam ie , nie 
p rz e d s ta w ia ła m  go sobie ta k  w ielk ich  ro zm ia­
ró w  i ta k  n iekszta łtnego . Pom im o k ró tk ich  nóg 
j e s t  on w iększy od dużego w ołu; głow ę m a bez­
k sz ta łtn ą , nogi ja k  m ałe f i la ry ;  jednem  słowem , 
lia rd zo  n as  za in teresow ał. D opiero po p a ru  m i­
n u ta c h  za n u rzy ł się w w odzie; te raz  m ogłyśm y 
g o  podziw iać jak o  w yśm ienitego  p ły w ak a  i n u r ­
k a . N ie było  czego się obaw iać, b y ły śm y  bow iem '



po drugiej stronie rzeki, a  że woda W tem  m iej­
scu nie była zbyt głęboka, więc zwierzę nie 
mogło się do nas przedostać, tak  p rzynajm nie j

zapew niali nas wioślarze. — I  rzeczywiście, 
przybyłyśm y szczęśliwie do wioski.

W drodze jednak  powrotnej, kiedy n ik t 
z nas nie m yślał o niebezpieczeństwie, w ynurzył'
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■się z wody tuż obok czółna hipopotam. Można 
sobie wyobrazić nasze przerażenie, jako że spot­
kać się z hipopotam em  na wodzie, znaczy to 
samo, co stanąć oko w oko ze lwem na lądzie . . .  
H ipopotam y w yw racają zazwyczaj łódkę lub ją  
roztrzaskują , a  ludzi chw yta ją  swemi olbrzy- 
m iemi kłam i. Ju ż  niejeden m urzyn padł ich 
o fiarą. Dzięki Bogu, żeglarze nasi zachowali 
przytom ność um ysłu i z całych sił wiosłowali, 
by  się wydostać co rychlej z tego niebezpiecz­
nego miejsca. K iedyśm y się po jak im ś czasie 
odw ażyły obejrzeć poza siebie, u jrza łyśm y hipo­
potam a, pływ ającego tam  i z powrotem  po wo­
dzie i ryczącego przeraźliw ie. Nasi chłopcy 
orzekli, że to jest m atka, k tórej młode w ystra ­
szyliśm y, płynąc tam tędy. Jakże gorąco dzięko­
w ałyśm y P anu  Bogu, że nas w yrw ał z tego nie­
bezpieczeństwa ! Później m usiałyśm y się trochę 
śmiać, gdyż tw arz m iałyśm y, jak  mówili m u­
rzyni, białą, jak  woal; ale i oni także w yglądali 
bladożółto, gdyż i czarni zm ieniają się ze s tra ­
chu n a  tw arzy  tak  jak  i biali.

#  #  #

Jeszcze jedna h isto rja  z hipopotamem, któ­
r a  się p rzydarzy ła  przed kilku dniam i. Jeden  
i  robotników oznajm ił nam, że w idział w n a ­
szej pszenicy wzdłuż rzeki, ślady hipopotam a, 
k tó ry  się już w niej na  dobre zagospodarował. 
W idocznie m łoda zieleń lepiej m u p rzypad ła  
do sm aku aniżeli sucha, tw arda  traw a. Do­
świadczenie już wykazało, że po kilku w izytach 
tego nieproszonego gościa z pszenicy naszej nic 
nie zostanie. Nie było czasu do stracenia; trzeba 
było  natychm iast ratow ać zboże. Trzeciego wie­
czora  ludzie nasi s ta li n a  czatach. Około godzi­
ny  7 V4 dał się słyszeć strzał. Młodzi i starzy,
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wszyscy biegli nad rzekę. Zwierzę, k tóre w łaśnie 
wychodziło z wody, wskoczyło copraw da z po­
w rotem  do rzeki, ale można było śmiało p rzy ­
puszczać, że zostało śm iertelnie ranione. Tego 
wieczora nic już nie dało się zrobić, gdyż o tej 
porze jest bardzo niebezpiecznie znajdow ać się 
n a  rzece.

D nia  następnego, wczesnym rankiem  udali 
się  ludzie na  poszukiw anie i niezadługo radosne 
ich  okrzyki zwiastowały nam , że odnaleźli 
zwierzę. Ze związaną głową i nogam i został 
z  wielkim  trudem  przyciągnięty  na  brzeg. Trze­
b a  było widzieć radość m urzynów, Mięso, mię­
so! wołali. Tyle m ięsa!

D nia tego m usiały  być dzieci choć n a  parę  
godzin zwolnione ze szkoły. Niepodobna było 
u trzym ać  ich w czterech ścianach p rzy  takiem  
w ydarzeniu. W naszej okolicy hipopotam y za­
zwyczaj nie za trzym ują  się; to też i n a js ta rs i 
ludzie nie pam ięta ją, aby k to  tu  zastrzelił hi-

otam a.
<------- > o<------- >p<------- >P<------- >p<-------------------------------------------------------  ><•><-----------------------------------------  >

R ozsypanka.

Litery na tró jką­
cie ułożyć w ten 
sposób, by utwo­
rzyły znane pol­
skie przysłowie.

c i  s i  ń ś c o n

V II 34 16
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Łamigłówka.

Należy wypełnić miejsca, o- 
znaczone krzyżykam i i k rop­
kam i, w ten sposób, bjr
pierwszy i o statn i rząd po­
ziomy oraz pierw szy rząd
pionowy dały jedno i to sa­

mo imię.

Znaczenie w y ra zó w :
 ̂ 4. Im ię męskie.

2. K w iat. 5. Bagna.
3. Inaczej stworzenie. 6. 1

Rozsypanka.
Bo ma

w co kół się dy łość
ca ży ka każ swo ży
a zło czyń jem  że Duch

sa ku
Z powyższych sylab i lite r ułożyć piękne i po­

uczające przysłowie.

ROZW IĄZANIE z Nr. 7-go.
1. Tarnów, 2. Radom, 3. Krosno.

OD PU ST Z U P E Ł N Y  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki". 

24 sierpn ia  w dzień św. B artłom ieja  A postoła

R edaktor odpowiedz.: M ar ja  K opińska w K rakow ie
N akładem  i d ruk iem  S o d a lic ji ś*w, P io tra  K law era  w K rośn ie .

k>!



Ofiary nadesłane
Dla dzieci murzyńskich:  H. S. „do skarbonki 

z m urzynkiem " zł. 5.-; L. M. honorarjum  za uszy­
cie bluzki zł. 3.-. ,

Gm ina szkolna klasy pierwszej w Radziecho- 
wie zebrała około 557 znaczków pocztowych na 
cele m isyjne. ____________ ________________

Skrzynka listow a.
Uczenicom III-ciej klasy vara fj i  K o k a n in : 

M urzynek dziękuję W am  serdecznie za liściki. 
P rzyjechać do W as nie może, po pierwsze dlatego, 
że dla niego k lim at wasz byłby zabójczym, po 
drugie skąd wziąć pieniędzy n a  podróż15 A wre­
szcie, co najważniejsze, nie może przerw ać swych 
nauk u O.O. M isjonarzy, bo chce jak  najprędzej 
skoro podrośnie, zostać kateehistą w swojej wio­
sce, by pogan tam tejszych, a jest ich jeszcze 
bardzo, bardzo dużo, pouczać o W ierze naszej 
świetej i przysposabiać do Chrztu świętego.

Bananów przysłać W am  także nie może, boby 
w tak  dalekiej drodze zupełnie sie zepsuły, a zre 
sztą o banany u nich teraz trudno, gdyż diugo 
trw a jąca  susza i szarańcza spowodowały wielką 
klęskę głodową. Dzieci tylko raz n a  dzień dostają 
nieco straw y, są wiec głodne. M iłe pozdrowienia.

K A L E N D A R Z Y K  M I S Y J N Y
dla dzieci i m łodzieży  

na rok 1985.
Młodym naszym  Przyjaciołom  

polecam y m ały „K alendarzyk m i­
sy jny  dla dzieci i młodzieży" na 
rok 1935 (cena 15 gr.), prosząc go­

rąco o rozszerzanie go w kołach towarzyszy i zna­
jom ych. Nabyć go można pod adresam i — wska- 
zanemi na drugiej stronie okładki.

Opłaty najlepiej uiszczać za pomocą Poczto­
wej K asy  Oszczędności.



Dla panienek
które czują w sobie powołanie zakonne: 

Pow ołanie misjonarki-pom ocnicy 
dla Afryki.

Cena 50 gr.; do nabycia pod adresami 
podanemi na drugiej stronie okładki.

Do Wszystkich!
Z bierajm y znaczk i p ocztow e!

Dziś zwłaszcza, gdzie pełno znaczków ty m ­
czasowych, z przedrukam i i okolicznościowych 
prosim y P rzy jac ió ł M isyj, by jak  najw ięcej uw a­
gi zwrócili w tym  kierunku.

)Ys?ystk i® znaczki są pożądane, naw et te n a j­
zwyklejsze. K ażdy m a tu  doskonałą sposobność 
w Prosty sposób współpracować w ra tow aniu  dusz 
biednych pogan.
, W  Pierwszym rzędzie zwracam y prośbę naszą 

oo Przewielebnego Duchowieństwa, k tóre może 
łatwo przy rożnych sposobnościach (kazaniu, ze­
braniu, w szkole) uczynić wzmiankę o tego rodza­
ju  p racy  dla dzieła m isyjnego.

P rosim y też, by klasztory  pom agały nam  na­
dal swą gorliw ą w spółpracą i rozwinęły p ropa­
gandę. sposobności sporo: w szpitalu, w szkole, 
w czasie m isji i t. d.

Niech i Stow arzyszenia  zajm ą się zbiórką! 
j  . tru d u  i s tra ty  czasu m ogą członkowie brać 

udział w p racy  m isy jnej i uczynić sporo dobrego. 
K orzystajm y ze stosunków z ludźmi, by zdziałać 
jak  najw ięcej dla dobra naszych opuszczonych 
braci czarnych. J a k  wiele kopert w ędruje do ko- 
sza w domach pryw atnych, sklepach, bankaeh, 
przedsiębiorstw ach; trzeba nieraz tylko zachęty, 
by te niby bezwartościowe rzeczy zacząć zbierać, 
a Bóg w ynagrodzi stokrotnie.

SO D A LICJA  ŚW. PIO TR A  KLAW ERA 
dla m isyj afrykańskich .


